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Nr. 


pe Ogólnego zbioru N 325. 


SSE" 


Warszawa dn. 9 listopada. 


W ostatnim numerze „Zurnała Sportu” (77) 
znajdujemy rozbiór, odbytego w tym czasie ogól- | 
nego zgromadzenia członów Moskiewskiego To- 
warzystwa Wyścigów konnych. Postanowienie za- 
padle na tem zgromadzeniu jest tak w swoim ro- 


Warunki. prenumeraty na ostatniej stronie. 


dzaju nadzwyczajne, iż może wywołać prawdziwe 
zadziwienie. Uchwalono albowiem ani mniej, ani | 


więcej, tylko, żeby konie urodzone w 10 guber- 
niach Królestwa Polskiego nie miały praw. współ- 
zawodniczyć na Chodyńskim torze o nagrody 
niższe, niż żysiąc rubli. A że obecnie przy znacz- 
nej redukcyi nagród największa ich liczbt nie 
przenosi 1000 rb., zatem jestto prawie zu- 
pelne wykluczenie koni, urodzonych w Króleswie 
Polskiem. „Żurnał Spor tu”, oburzując się na tę 
uchwałę, wyraża się, iż może ona tylko służyć za 
przykład w jaki sposób zapadają postanowienia 
na ogólnych zgromadzeniach: „na które — jak 
się wyraża wzmiankowany sportowy organ — przy- 
chodzi tyłk» mala liczba rzeczywistych członków, 
a w dodatku ich większość służy w Fowarzy- 
stwie, pobiera pensye, lub jest materyalnie zain- 
teresowina w Lozbieranym przedmiocie —- w ten 
sposób, zapadła uchwała, staje w sprzeczności 
Z głównym celem Towarzystwa: protekcyą hodo- 
wli koni wierzchowych.” 

Rzeczywiście kto bywał na posiedzeniach 
Towarzystw wyścigowych może dojść do wnio- 
sku, iż parlamentaryzm w państwie Rosyjskiem 


jest jeszcze bardzo malo rozwinięty. Albo czlon- 


kowie okazują na tych posiedzeniach zupelną 
obojętność, przychodzą niejako dla stwierdzenia 
swej obecności, lub wsczynają długie jalowe dy- 
skusye, nie mające ścisłego związku z rozb era- 
nym przedmiotem. W- tych warunkach, paru 


działaczy odpowiednio przygotowanych i mają- 
cych jasno wytknięty cel, przeprowadza swoje 
planv. 

Przecież ostatnia uchwała, która zapadła w Mo- 
skiewskiem Towarzystwie Wyścigów Konnych, 
może być wyplywem tylko zupełnego niewy- 
studyowania rozbieranego przedmiotu przez więk- 
szość obecnych czlonków. 

„Zurna! Sportu” wyraża się też z wielką 
slusznością: „Jeżeli klimat ma być łagodniejszy 
w tych ro gubernach, to przecież nie różni się 
od Kaukazu, całego południa Rosyi, nie wyłącza- 
jąc Charkowsk EJ, PPoltawsk' ej, Wołyńskiej i Po- 
dolskiej gubernii.” Zdaje się, 1ż zaprzeczenie te- 
go przykładu, zaczerpniętego z elementarnej ge- 
ografii, jest niemożliwe 

System restrykcyjny bylby jeszcze do pewne- 
go stopnia usprawiedliwiony, gdyby w okolicach 
Moskwy były polożone stada koniigdybv chodzilo 
o podtrzymanie tych centralnych stad. Dzieje 
się jednak przeciwnie. Do Moskwy gromadzą 
się przeważnie konie z kresów państwa, ze stron 
najbardziej hodowniczych. Konie te nie potrzebują 
żadnej wyłącznej protekcyi i powinny być uważane 
zupełnie na równych prawach. jeżeli restryk: 
cya, utrzymywana do tej pory przez Moskiewskie 
lowarzystwo, iż na wiosnę pod pozorem klima- 
tycznym nie były dopuszczane konie z Królestwa 
Polskiego, nie jest słuszna, to zapadła uchwala na 
ostatniem ogólnem zgromadzeniu, jest jeszcze nie- 
sprawiedliwszą. Tu już chodzi o zupełne niemal 
wyłączenie, wykluczenie polskich koni z Chodyń- 
skiego toru. Przecież czołowe konie to zawsze 
rara arvis i każda stajnia musi się przedewszyst- 
kiem posiłkować średnim materyałem. Jakiż po- 
wód do podobnego ostracyzmu? Przecież polskie 
konie nie stwierdziły bynajmniej takiej stanow- 
czej przewagi w ostatnich latach, żeby przeciw 
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nim trzeba tworzyć aż drakońskie prawa. A gdy- 
by ją nawet stwierdziły, to cóż z tego? 

Celem wyścigów jest wychów jaknajlepszych 
reproduktorów, a czy te konie rodzą się w Króle- 
stwie Polskiem, czy w gubernii Charkowskiej, jest 
to dla państwa zupełnie obojętne. Czyż „Gayarre,” 
„Krakus” nie przeszły z Sernickiej stajni do Der- 
kula? Czyż co rok znaczna liczba koni z Króle- 
stwa nie przechodzi do stad rosyjskich? 

Czyż stado p. W. Mysyrowicza nie napięt- 
nowało się na hodowli Kaukazu? Przytem, czyż 
tylko w Królestwie rodzą się czołowe konie? 
Gdybyśmy stawiali przedmiot na tak fałszywym 
gruncie twierdzenia, przecież ani „Grideń,” ani 
„Irish Lad,” anı „Karloyi” nie były polskiemi 
końmi. : 

Ostatnia uchwała, jest zatem w swoim rodza- 
ju zupełnie niepojętą i mogła tylko wyrodzić się 
pod wpływem pewnych lokalnych interesów i dą- 
żeń, nie mających nic wspólnego z ogólno pań- 
stwową hodowlą. 

Jeżeli Moskiewskie Towarzystwo otoczy się 
restrykcyami, to z pierwszorzędnego, centralnego 
toru zamieni się na rodzaj prowincyonalnego. Licz- 
ba koni na nim współzawodnicząca nie będzie nawet 
niczego dowodzić, bo idzie tu nietylko o liczbę, 
ale i o jakość. Jeżeli zaś powstrzyma się na- 
pływ koni do Moskwy, to na chodyńskim torze 
będą tylko współzawodniczyły konie z pewnych 
południowych okręgów i mnóstwo koni bez ża- 
dnej poważniejszej wartości z lokalnych staje- 
nek. Już wtym roku Petersburg brał przewagę 
nad Moskwą. Wyścigi na Kołomiadze były wię- 
cej urozmaicone, niż na Chodynce. 

Czyżby do podobnego celu miało dążyć To- 
warzystwo Moskiewskie? Towarzystwo, które 
dzięki swym dawnym otwartym i o szerokich 
zarysach programach stawiano za wzór, a tor 
Chodyński miał rzeczywiście pierwszorzędne zna- 
czenie pomiędzy wszystkiemi innemi torami. 


St. Wotowski. 


CYRKULARZE 
Głównego Zarządu Stadnin Państwowych. 


2r września (4 października) 1904 r. 
M 48. 


19-go i 20-go września zwiedziłem Stadninę Rzą- 
dową Chrenowską i ponownie przekonałem się, iż ho- 
dowla w takowej znajduje się w kwitnącym stanie. 

Utrzymanie koni nie pozostawia nie do życzenia, 
nawet te konie, które otrzymują tylko trawę, mają 
świetny wygląd. 

Stawka trzyletnich kłusaków, jest tak wybitna, 
iż cztery ogiery mogły zustąpić reproduktorów padłych 
w ciągu roku. à 

Trzylatki te są następujące: „Witiaż” jasno-siwy, 
4 w., po Wołszebniku i Nastujee, „Wolonter” jasno-siwy 
4 w. po Wiatrze Bujnym i Niewinnej, „Sopiernik” 
c. siwy 4 w., po Sławnym i Wichrastej, „Baraban” 
sk. gn. 44 w. po Bohatyrze III i Car-Babie, ostatni 
reprezentuje najczystszą krew Orłowską. 

Przyjemnie jest widzieć, iż przyszłość stadniny 
w zupełności jest zabezpieczona, tak przez stawkę 
wyśmienitych trzyletnich klaczy-rysaczek, które na 
wiosnę zostaną odchowane, jak i przez młodzież, 


w której coraz bardziej odnawia się piękny typ sta- 
rodawnego chrenowskiego konia z wybitnemi oznaka- 
mi wysokiej rasy i prawidłowej budowy. 

Liczba ogierów stadnych roboczych powiększyła 
się niedawno nabytemi za granicą typowemi brabanso- 
nami, perszeronami i Clydesdalami, U młodzieży, dzięki 
wybitnym reproduktorom ostatnich lat, ujawnia się znacz- 
na poprawa pod względem typu i formy, przyczem 
procent krwi znacznie wzrasta. 

Pierwszy przychówek, otrzymany od klaczy, ustą- 
pionych warunkowo okolicznym włościanom, jest zada- 
walniający. 

Przyprowadzone ze Stadniny Biełowodzkiej klacze, 
po wyranżerowaniu tych, które przeznaczone są dla 
Połtawskich i Nadwiślańskich hodoweów, przedstawiają 
zupełnie dobry materyał wierzchowy. 

Przychówek ich wywiera bardzo dodatnie wra- 
żenie. 

W  Chrenowskiej Stadninie obejrzałem konie 
wierzchowe, a także i nabyte zagranicą ogiery persze- 
rony i clydesdale, co do których muszę przyznać, iż są 
bardzo dobre. 


Konie utrzymywane są w wielkim porządku. 

Serdecznie dziękuję  zarządzającemu stadniną 
i stajnią jenerał-majorowi Derfeldenowi i jego po- 
mocnikom i współpracownikom. 

Ofiaruję: dwóm starszym masztalerzom i starsze: 
mu strażnikowi po rs. 3, dwudziestu młodszym maszta- 
lerzom, siedmiu pisarzom, nadzorcy warsztatów, nad- 
zorcy robót polowych i dwóm felczerom po rs. 1.50, 
321 chłopcom stajennym, pięciu kowalom, siedmiu 
majstrom, trzem służącym przy lazarecie i ośmiu 


| przy szkole jazdy po (5 kop. 


Wyrażam wszystkim moje serdeczne podzięko- 
wanie. 


II (24) października 1904 T. 
Ne 56. 


Bieżącego roku na skutek mojego rozporzą- 
dzenia była przeprowadzona przez komisyę rewizya 
kapitałów i działalności Cesarskiego Carskosielskiego 
Towarzystwa Zachęty Wyścigów Konnych. 

Ze sprawozdania, przedstawionego przez Komisyę, 
uwidaczniają się nieprawidłowości w prowadzeniu ra- 
chunkowości kasowej, w prowadzeniu ksiąg, w wy- 
datkowaniu środków Towarzystwa na przebudowę try- 
bun Udzielnego hipodromu, a równieź i w asygnowa- 
niu zbyt wielkich sum z kapitałów Towarzystwa na 
utrzymanie administracyi i służby. 

1. W prowadzeniu rachunkowości kasowej za- 
uważono odstępstwa od Ustawy Rachunkowej i brak 
wszelkiego określonego systemu, na skutek czego 
w niektórych wypadkach nie można było określić do- 
kładnej cyfry wydatków. Wogóle prowadzenie ksiąg 
niezadawalniające z powodów następujących: 


a) brak ksiąg do prawdziwego obliczania i kon- 
troli robót remontowych; 

b) nie jest prowadzona ważna księga, a miano- 
wicie dziennik; 

ć) w księdze głównej prowadzony jest ogólny 
rachunek wierzycieli i dłużników, co powoduje nie- 
możebność sprawdzenia w danej chwili, jakie kwoty 
należy wypłacić, a jakie winny wpłynąć. 

d) księgowania są tak warunkowe i niejasne, 
iż nie dają dokładnego pojęcia o wpływach i wy- 
dodatkach. 

W porządku wydatkowania sum, asygnowanych 
do rozporządzenia Wiee-Prezesa, widoczna jest nie- 
zgodność z Ustawą, która głosi, iż powyższe sumy mo- 
gą być asygnowane tylko w razie nadzwyczajnej po- 
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trzeby i pod warunkiem zdania sprawy z wydatków 
pierwszemu Ogólnemu Zebraniu. Tymczasem Wice- 
Prezes Towarzystwa w latach 1902 i 1908 wyznaczał 
z powyższych sum dodatkowe wynagrodzenie i dawał 
zasiłki i gratyfikacye. 

2. Specyalną uwagę wywołuje nieprawidłowość 
wydatków na przebudowę na Udzielnej trybun. 

Według uchwały Nadzwyczajnego Ogólnego Ze- 
brania z dnia 17/30 sierpnia 1901 r., zatwierdzonego 


przez Główny Ząrząd, postanowiono asygnować na 
przebudowę trybun całkowity kapitał zapasowy i po- 
uwolić Zarządowi zaciągnąć dług do wysokości 


30,000 rs., a w razie gdyby suma ta była niewystar- 
czająca, zwrócić się ponownie do Ogólnego Zebrania. 
Na temże Ogólnem Zebraniu była wybrana Komisya 
Budowlana, w skład której weszli Członkowie Dy- 
rekcyii5 zaproszonych osób. Zapasowy kapitał Towarzy- 
stwa, zawarty w papierach procentowych, był spie- 
niężony za 44,613 rs. 47 kop. Komisya Budowlana 
dołączyła do kapitału zapasowego 2,200 rs., odliczo- 
nych z zysku roku 190l-go. Takie postanowienie Ko- 
misyi Budowlanej jest niezupełnie prawidłowe, ponie- 
waż upoważnienie dane mu przez Ogólne Zebranie 
z d. 17130 sierpnia odnosiło się do tego kapitału za- 
pasowego, jaki był w dzień Zebrania. Jeżeli nawet 
przypuścić, iż Komisya Budowlana miała prawo wy- 
datkować te 2,200 rs., to kapitał zapasowy łącznie 
z pożyczonemi od St. Petersburskiego Towarzystwa wy- 
ścigów kłusowych 30,000 rs. w papierach procentowych 
(sprzedanych za 29,889 rs. 88 kop.) wyniesie 
16,653 rs. 30 kop., t. j. sumę. na wydatkowanie któ- 
rej Komisya Budowlana miała upoważnienie Ogólnego 
Zebrania i Głównego Zarządu. W rzeczywistości zaś 
wydatkowano na przebudowę trybun 90,281 rs. 41 K., 
t. j. o 13,628 rs. 11 kop. więcej wbrew Ustawie, bez 
upoważnienia i, pozatem, naruszając postanowienie 
Ogólnego Zebrania z d. 17/30 sierpnia 1901 r. Ponie- 
waż asygnowana suma była niedostateczna, Komisya 
Budowlana na posiedzeniu z d. 27 listopada (10 grudnia) 
1902 r., na wniosek Członka Komisyi, zarządzającego 
budowlami, T. Dorożyńskiego, postanowiła wydatkować 
ha przebudowę trybun 7000 rs., przeznaczonych budże- 
tem 1903 r. na remont. To postanowienie Komisyi Bu- 
dowlanej nie może być uważane jako prawidłowe, 
gdyż Komisya miała prawo rozporządzać tylko tym 
kapitałem, jaki był specyalnie asygnowany na prze- 
budowę trybun, pozatem osobny remont trybun nie 
był konieczny, albowiem, wedłng słów p. Dorożyńskie- 
g0, z poprzednich trybun pozostały tylko ściany, słu- 
py, dach i część podłogi. Rownież własnowolnie, bez 
wszelkiego zezwolenia, Komisya Budowlana obciążyła 
częścią wydatków na przebudowę (3.714 rs.) rachunek 
zysków z roku 1908. W samym sposobie wydatkowa- 
nia sum na budowę widać nieprawidłowość, polegającą 
ua tem, iż z rozporządzenia Wice-Prezesa wydano za- 
rządzającemu budową 15,000 rs. na wydatki i pie- 
niądze te zaksięgowano, jako wydatkowane, podczas 
gdy to nie było koniecznem, albowiem w Towarzy- 
stwie funkcyonuje stały Skarbnik, obowiązkiem które- 
go jest wypłata pieniędzy za uskutecznione w rze- 
czywistości wydatki według przedstawianych rachunków. 

Sprawozdanie Komisyi Budowlanej o przebudo- 
wie zostało zakomunikowane Ogólnemu Zebraniu 
15/28 lipca r. b., przyczem Dyrekcya zaproponowała 
Zebraniu: 1) Zatwierdzić w zasadzie prawidłowość wy- 
datków, poczynionych przez Komisyę Budowlaną i wy- 
brać specyalną Komisyę dla sprawdzenia rachunków, 
obejrzenia wykonanych robót i przyjęcia takowych. 
2) Wyrazić w imieniu Towarzystwa podziękowanie 
Członkom Komisyi Budowlanej za ieh trudy przy bu- 
dowie, w szczególnnści zaś budowniczemu Suzorowi, 
który „bezinteresownie ofiarował Towarzystwu swój 


czas i trud i przyniósł wielką korzyść swemi radam 
i wskazówkami” i p. T. Dorożyńskiemu, który w rze- 
czywistości kierował całkowicie budowlą. 3) Asygno- 
wać rs. 500 na podarunek od Towarzystwa dla p. Su- 
zora. 4) Pozostawić do rozporządzenia p. T. Doro- 
żyńskiego rs. 3,500, jako zwrot wydatków na koszto- 
rysy i rysunki (na co Ogólne Zebranie wyasygnowało 
w roku 190l-ym rs. 1000, dotychczas nie zużyte), 
a również jako wynagrodzenie za nadzór techniczny 
i zajęcie się częścią gospodarczą. 

Ogólne Zebranie postanowiło wydatki na budowę 
w wysokości 90,281 rb. 41 kop. uznać w zasadzie 
za prawidłowe, a również przyjąć wnioski Dyrekcyi, 
tyczące się wszystkich pozostałych punktów. Tym spo- 
sobem Ogólne Zebranie, nie doczekawszy się wyników 
rewizyi, przez wybraną przez się komisyę, wydatków 
na budowę, obejrzenia dokonanych robót i przyjęcia 
takowych, wyraziło wdzięczność zarządzającym budo- 
wą i asygnowało dla nich 4,000 rb. 

Na skutek zrzeczenia się wynagrodzenia przez 
budowniczego, asygnowane dlań na prezent rb. 500, 
staje się uzasadnionem i to postanowienie Ogólnego 
Zebrania zostało przezemnie zatwierdzone. Co się zaś 
tyczy pozostawienia do dyspozycyi (bez zdawania ra- 
chunku) p. Dorożyńskiemu rb. 3,500, to z tem zgodzić 
się nie można. Dla wykonywania rysunków w Towa- 
rzystwie znajdował się stały płatny rysownik. Swo- 
bodnego kapitału 1,000 rb., specyalnie asygnowanego 
na wydatki na rysunki do przebudowy, w Towarzystwie 
niema. Chociaż z nktów kancelaryi Głównego Zarządu 
widać, iż przy zatwierdzeniu budżetu Carskosielskiego 
Towarzystwa na rok 1902, była zatwierdzona również 
suma 1,000 rb, na sporządzenie projektu przebudowy 
trybun, włączona do ogólnej sumy wydatków na bn- 
dowle na hipodromie udzielnym, lecz twierdzenie wice- 
prezesa Towarzystwa, iż suma ta nie została wydatko- 
wana, przeczy rzeczywistości, gdyż według sprawozda- 
nia za rok 1902, suma, asygnowana na budowle na 
hipodromie uddzielnym, wydatkowana była (asygnowano 
32,700, wydano 33,498 32 kop.), bilans zaś za rok 
1902, wykazuje strat 26,117 rb. 21 kop. 

[ym sposobem nie ma dostatecznych powodów 
do asygnowania zarządzającemu budową rb. 3,500 za 
wykonanie rysunków, a tem bardziej uważać sumę tę 
jako wynagrodzenie za nadzór techniczny i zarząd go- 
spodarczy, ponieważ właśnie za zajęcie się wydziałem 
gospodarczym zarządzający takowym pozostawał na służ- 
bie Towarzystwa Carskosielskiego, otrzymywał wysoką 
pensyę 6,000 rb. rocznie. Będąc na skutek swego sta- 
nowiska reprezentantem Towarzystwa w sprawie budo- 
wy, p. Dorożyński, wbrew poglądowi wice-prezesa, nie 
mógł być uważany za pomocnika budowniczego i, jako 
taki, otrzymywać specyalne wynagrodzenie. Pozatem 
przewyżka wydatków na budowę ponad sumę przewi- 
dzianą budżetem okazuje brak właściwej oszczędności 
w wydatkowaniu funduszów Towarzystwa, dlatego też 
kwestya o specyalnem wynagrodzeniu, zajmujących się 
budową, jest nie na miejscu i wszczęta jest niewłaści- 
wie, gdyż rachunki jeszcze są niesprawdzone, roboty 
nieobejrzane i nieprzyjęte przez Komisyę Towarzystwa. 

3) Liczba pracowników Towarzystwa i wysokość 
ich pensyi jest za wysoka w porównaniu ze sumą, wy- 
dawaną na nagrody. Niewłaściwość głównie uderza 
przy przeglądaniu wydatków za rok bieżący, gdy ogól- 
ny upadek działalności wywołał względnie znaczne 
zmiejszenie ogólnej sumy nagród, gdy tymczasem wy- 
datków na administracyę bynajmniej nie zmniejszono. 
Głównie zaś wysoka jest pensya p. Dorożyńskiego, jako 
członka zarządu. Istnienie takiego urzędu z samoistnym 
zarządem wydziałem gospodarczym przeczy dawniej- 
szej i nowej Ustawom, według których sprawami 
gospodarczemi Towarzystwa zarządza Dyrekcya w oso- 
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bach wybranych: wice-prezesa, starszych członków 
i skarbnika; dlatego też odpowiedzialną za prawidłową 
gospodarkę przed Ogólnem Zebraniem i Głównym Za- 
rządem, jest Dyrekcya Towarzystwa, która oddzielne 
czynności gospodarcze może polecać pojedynczym oso- 
bom lub urzędnikom na własną odpowiedzialność. 
W tym też sensie dałem wyjaśnienie Towarzystwu 
Carskosielskiemu, przyczem dozwolone zostało nazna- 
czyć corocznie w tym celu 4,000 rb. do dyspozycyi 
wice-prezesa ze względu, iż starsi członkowie Towa- 
rzystwa nie otrzymują wynagrodzenia. 

Pozatem zwróciła na siebie uwagę wysokość pen- 
syi, otrzymywana w ostatniem trzechleciu przez wice- 
prezesa Towarzystwa. Podczas gdy wice-prezes Cesar- 
skiego Moskiewskiego Towarzystwa biegów kłusaków, 
gdzie biegi odbywają się prawie przez cały rok i obej- 
mują 80 dni, otrzymuje 6,000 rb. rocznie, wice-prezes 
Uarskosielskiego Towarzystwa, którego sezon trwa tyl- 
ko przez lato i obejmuje o połowę mniej dni wyści- 
gowych, otrzymuje wynagrodzenia 10,000 rb. rocznie. 
W roku bieżącym przy normowaniu na Ogólnem Ze- 
braniu Carskosielskiego Towarzystwa wysokości pensyi 
wice-prezesa, Zebranie nie powzięło żadnego postano- 
wienia, dlatego też ja, na zasadzie § 3ł Ustawy, 
oznaczyłem pensyę wiee-prezesa na 5,000 rb. rocznie. 
Zaproponowano równocześnie Cesarskiemu Towarzystwu, 
ażeby w stosunku dv powyższej sumy zmniejszyło 
i inne pensye, oraz liczbę pracujących, głównie zaś 
stałych urzędników, zatrzymując tylko tych, którzy są 
nieodzownie potrzebni, biorąc pod uwagę, iż ze wzglę- 
du na charakter działalności Towarzystwa Carskosiel- 
skiego, przekładać należy urzędników sezonowych oraz 
diurnistów nad stałych. 

Ukazawszy szczegółowo Carskosielskiemu To- 
warzystwu zauważone nieprawidłowości, równocześnie 
uważam za konieczne ogłosić rezultat rewizyi wyżej 
wymienionego Towarzystwa w Cyrkularzu Głównego 
Zarządu dla wiadomosci Towarzystw sportowych, któ- 
rym polecam zwrócić szczególną uwagę na konieczność, 
ze względu na zauważony ogólny upadek materyalnego 
rezultatu wyścigów, przedsięwzięcia natychmiastowych 
środków w celu zmniejszenia pobocznych wydatków: na 
administracyę, urzędników, budowle i t. d. Co się zaś 
tyczy zmniejszenia głównej podstawowej pozycyi roz- 
chodu, stanowiącej cel bytu sportowych Towarzystw, 
to jest zmniejszenia nagród, to do tego środka należy 
się uciekać tylko w ostateczności. 


WOJSKOWY NARODOWY RAID 
PARIS - ROUEN - DEAUVILLE. 


(Dalszy ciąg). 
II. 
Osobiste wrażenia uczestników raidu 
Pana Bausil'a. 


7 godzina wieczór. Ostatni rzut oka na osio- 
dłanie konia, ostatnie polecenia wydane ordynan- 
som. Uściski dłoni i na koń! 

7 g: 15 m. wieczór. „W drogę!" „Szczęścia!” 
W Rouen!“ W Deauville. Dwie te miejscowo- 
ści wydają się w tej chwili bardzo odległe kapi- 
tanowi Branca, memu towarzyszowi Allut i mnte, 
którzy postanawiamy razem do nich dotrzeć. 
W Bagatelle i Suresnes aż czarno od ludzi wszel- 
kich ster: tłoczą się obok siebie ludzie cleganccy 
i szykowni i oberwańcy, sportsmani i profani. 
Wszyscy interesują się żywo naszym odjazdem, 


| z kap. 


pr zerzucają dzienniki i programy, usiłują rozpo- 
znać jeźdźców po numerach, przyczepionych do 
naramienników. Tworzy się betting, i ja jestem 
faworytem, co mnie bardzo drażni. 

„W tej chwili wchodzimy *) piechotą na 
wzgórek Suresnes. Wszędzie pełno automobilów; 
odór okropny, co chwila rozlega się głos trąbki, 
uderza oślepiający blask latarni, cykliści podje- 
żdżają pod sam nos, prawdopodobnie by dobrze 
zbadać jego kształt... konie są jak oszalałe. Na- 
próżno głaszczę i nadaję pieszczotliwe nazwy 
„Midasowi," kręci się on i rzuca bezustannie. Prze- 
klęte maszyny! 

Tłum jest zawsze sympatyczny, a być może ` 
iż właśnie wskutek tego i uprzykrzony. Ja jednak 
nic nie słyszę, myśl moja blądzi daleko. Okrzyki 
te przywiodły mi na pamięć raid Bruksella-Osten- 
da i odjazd z Brukselli: plac Sainctelette również 
czarny od tłumu ludzkiego, przedstawiający zbitą 
gęstwinę, w którą zda się trudno byłoby wtlo- 
czyć szpilkę, odjazd wśród deszczu drogą ku 
Ostendzie poprzez nieprzerwany żywopłot ludzki, 
takie same pełne entuzyazmu okrzyki jak dziś... 
Któż mógł wówczas przewidzieć fatalny wynik 
wyścigu i tę ponurą drogę od Coolscamp, od 
którego to miejsca wyścig zamienił się na bieg 
myśliwski, na koniach, zażywanych jakby po my- 
śliwsku. Ze wszystkich oficerów, wyruszających 
obecnie z Bagatelli, ja byłem jedynym, który bral 
udział w raidzie Ostendzkim, a moje ówczesne 
niepowodzenie pozostawiło mi tyle smutku, za- 
bójcza jazda na złamanie karku tak bolesne 
wspomnienie, że drżałem z obawy na myśl, iż mo- 
że nastąpić powtórzenie nie z mojej strony, lecz 
ogółu współzawodniczących. Kto nie widział obra- 
zu jaki przedstawiał raid ostendzki, nie może 
sobie wyobrazić do jakiego stopnia był on opta- 
kany, nie może mieć pojęcia, co to jest koń po- 
budzany całą drogę i pędzący na złamanie karku. 

Im bardziej dzień odjazdu się zbliżał, tem 
trwoga moja się zwiększała. Na kilka dni przed 
rozpoczęciem próby, powierzyłem moje obawy 
wielkiemu znawcy koni, pewnemu kapitanowi 
kawaleryi, który był pierwszym moim kierowni- 
kiem, a jego praktyczne wskazówki i cenne rady 
nie male oddały mi usługi. Kapitan odrzekł mi, 
iż „skoro już ułożyłem cały plan, od którego nie 
odstąpię, powinienem iść śmiało naprzód (y aller 
carrement). d 

Postanowiłem jaknajmocniej nie nadużywać 
sił mojego konia; tym razem byłem pewny, że 
przebyte poprzednio szkoły i nabyte doświadcze- 
nie nauczyły mnie, czego mogę od niego wyma- 
gać; byłem również pewny siebie i czułem, że wy- 
pełnię literalnie cokolwiek postanowię. Z tych 
właśnie powodów, rezonując logicznie, wydało 
mi się niedorzecznem brać udział w wyścigu, 
w którym zwycięztwo zależne było od ryzykanta, 


| biorącego sobie za dewizę „jedź, lub padnij.” 


Mieliśmy wyjechać o godzinie 7:ej więczór 
z Bagatelli: tego samego dnia rano byłem zdecy- 
dowany odesłać mego konia do Sedanu; dopiero 
o godzinie 2-ej po południu, po długiej rozmowie 
Branca, i powiedziawszy sobie, iż koń 
mój powinien mieć dużą przewagę kondycyi nad 


*) Mówię w liczbie mnogiej, gdyż wszyscy trzej 
postanowiliśmy jechać razem, aby bronić honoru pułku. 
I w rzeczy samej, aby nas rozdzielić, potrzeba było wy- 
padku, jakiemu uległ koń kapitana Branca w Rouen, 
i roztargnienia ze strony Allura już w Deauville, inaczej 
bylibyśmy przyjechali do celu wszyscy trzej razem. 
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innemi końmi, zdecydowałem się wyruszyć w dro- 
gę wieczorem. Byłem pewny, że, nie biorąc w ra- 
chubę jakiegoś przypadku, wykażę na „Midasie” 
przyzwoity performance i dowiodę, iż odbyta na 
nim przed dwoma miesiącami (5 — 7 czerwca) 
długa przejażdżka, nietyłko nie zmęczyła go, lecz 
przeciwnie postawiła go w doskonałej kondycyi. 

Mówię tu tak obszernie o mojem wahaniu 
dlatego jedynie, aby wyraźnie zaznaczyć, że chęć 
wygrania stała dła mnie na drugim planie, a me- 
toda jazdy, powzięta przezemnie, była tego ro- 
dzaju, że musiała mi dopomódz, jeżeli nie do 
zwycięztwa, to do odbycia raidu z honorem, 
a w każdym razie dawała mi pewność, że dopro- 
wadzę konia w doskonałym stanie. 

O ile w ciągu ostatnich dni i jeszcze tego 
samego ranka byłem niezdecydowany, niezdolny 
zdać sobie sprawę i przewidzieć jaki obrót weżmie 
cały wyścig, o tyle, gdy raz już powziąłem po- 
stanowienie uczestniczenia w raidzie, uczułem się 
silny duchem i fizycznie. Apatia i lenistwo nie 
są na miejscu, gdy się wybiera na tego rodzaju 
wyprawę. | 

Przestrzeń Parys — Rouen. Plan mój jest 
prosty: projektowany raid składa się z dwóch 
części; otóż w pierwszej, jeżeli nie wygrać, to 
można przynajmiej zagarnąć wszystkie atuty na 
swoją stronę. (Główną zasadą powinno „być, we- 
dług mego przekonania, unikanie zmęczenia, a przy- 
najmniej odsuwanie go, kierowanie tempem; nale- 
ży wymagać wysiłków od konia dopiero pod ko- 
niec, gdyż skoro wystąpi pierwszy objaw zmęcze- 
nia, objawy te mnożą się już stokrotnie. 

Otóż 130 kilometrów przebyć w nocy w mini- 
malnym czasie 13, a chociażby nawet 15 godzin, 
jest rzeczą ciężką dla konia i dla jeźdźca. Po- 
wziąłem zatem następujące postanowienie: dopro- 
wadzić zmęczenie mojego konia do minimum, 
skasować je, jeżeli się tak można wyrazić, sam 
ponosząc jaknajwięcej trudów w ciągu tego pierw- 
szego etapu i doprowadzić „Midasa” do Rouen, 
to jest do miejsca, od którego ma się rozpocząć 
próba szybkości w kondycyi jaknajbardziej zbli- 
żonej do stanu konia zupełnie świeżego. 

W rzeczywistości cały problemat i interes 
raidu tkwił w pytaniu czy należąto, robiąc 85 ki- 
lometrową przestrzeń z Rouen do Deauville brać 
w rachubę wysiłek pierwszego etapu? /Vze—według 
bardzo wielu, którzy jeszcze w wilię mniemali, 
że: można będzie robić 25 kl. na godzinę. Tak 
ipo sto razy łak, według mego przekonania, 
szczególniej względem koni mniej wytrenowanych, 
niż mój. 

W konsekwencyi tego rezonowania odby- 
łem ogromną część drogi piechotą. Na wzgó- 
rza, spuszczając się po pochyłościach, a nawet 
na płaszczyznach pomiędzy wzgórzami szedłem 
piechotą przy moim koniu, podtrzymywany myślą 
gdy zaczynałem „ustawać,” że nazajutrz będę 
wynagrodzony za moje wysiłki, a chcąc wam dać 
przedsmak uczonej przymieszki jaką zamierzam 
przyprawić mój raid: że odnajdę te wysiłki 
w „energii potencyjnej,” w świeżości mego konia 
na drodze do Deauville. . 

Dla tych samych przyczyn, bo mi na myśl 
nie przyszło, aby to robić „przez pewną koke- 
teryę,” jak to czytałem w jakiemś sprawozdaniu, 
postanowiłem przybyć do Rouen dobrym ostatnim, 
zużyć jak mi do tego przysługiwało prawo, całe 
15 godzin, jadąc z możliwie najmniejszą szyb- 
kością. 
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Tymczasem deszcz pada ciągle; przyzywa- 
my na pomoc wesołość i rezygnacyę, szczęśliwi, 
że jesteśmy razem w ciągu tego ciemnego i wil- 
gotnego etapu. Drogi tego rodzaju są nadzwy- 
czaj uciążliwe; największym wrogiem, szczegól- 
niej jeżeli próba trwa dni kilka, jest senność 

ciemności, na złych drogach doznaje się 
olbrzymiego przygnęb enia moralnego. Zmęczen'e 
fizyczne jest niczem w porównaniu z ciągłem zu- 
żywaniem energii, nieustannem natężeniem umysłu, 
aby dopiąć celu, koniecznością zachowywania 
wszelkiej ostrożności, unikania niebezpieczeństw. 


Jedziemy pojedynczo, wytężonym wzrokiem 
szukając drogi na białej wstędze, odrzynającej 
od ciemności nocy: prawdziwie można popaść 
w katalepsię, jak kura, którą posadzą z dziobem 
na kresie, zrobionej białą kredą. W ciągu pierwszej 
godziny posuwamy się niezmiernie wolno, prawie 
wyłącznie pieszo 1 stępa, aby wyjść z Paryża, 
wyminąć wszystkie automobile, bicykle, no... i aby 
dać się wyprzedzić większej części współzawo- 
dników. Od Saint Germain robimy już od 94 
do 1o kilometrów na godzinę; kłusem jedziemy 
od 15 — 20 minut wolno, bądź w siodle lub pie- 
szo, przeplatając stępem 10 — 15 minutowym, ma 
się rozumieć spieszając się. 

Mantes. Wypoczynek 5 minut: konie otrzy- 
mują po 2 litry wody ocukrzonej, jeźdźcy kawę 
mocno ocukrzoną. 

Vernon. Deszcz leje strumieniami. 


Pocho- 


` dnie, nieszczęsne słupy smolne, zalewane desz- 


czem, służą za drogowskazy. Przejeżdżamy tyl- 
ko przez Vernon, mając wody po kota z ryn- 
sztoków, zamienionych w strumienie. Wszyscy 
nasi wspóltowarzysze podróży zatrzymali się 
w Vernon: hotel miejscowy jest przepełniony, 
w stajni konie nagromadzone, niepodobieństwo 
zająć się niemi starannie. Jedziemy więc dalej, 
nie zatrzymując się. 

Gaillon. Zatrzymujemy się trzy kwandran- 
se czasu. Bufet jest na miejscu. Przewidziałem 
wypoczynek w  Gaillon, najpierw dlatego, iż 
spodziewałem się, że tu będę miał więcej spokoju, 
ponieważ wszyscy zatrzymają się w Vernon, a na 
stępnie, i to głównie, dla silnych spadzistości te- 
renu, znajdujących się za Gaillon, dobrze znanych 
palaczom samochodów i strasznych z powodu 
okropnych wypadków, jakie tam miały miejsce. 
Trudności terenu zmuszą nas więc do posuwania 
się niezmiernie wolno, co będzie dodatnio wpły- 
wało na trawienie posiłku, jaki zamierzałem 
dać koniom w Gaillon. Posiłek ten dla koni skła- 
dał się z czterech litrów owsa, dla jeźdźców z ka- 
wy bardzo silnie ocukrzonej i dwóch surowych 
jajek. Koni nie rozsiodłano, były tylko silnie wy- 
cierane i miejsca, w których się najwięcej pocą, 
obmyte gąbką. 

Przybywamy do Rouen. Nie czujemy ża- 
dmego zmęczenia, nogi pokryte są tylko bąblami 
i pokaleczone. Zmoczeni jesteśmy, jak gdyby 
nas w odstępach kwadransa kilkakrotnie zanu- 
rzano w Sekwanie. Nie świetnie wyglądamy. 
To nie wojna w stroju zdobnym koronkami, 
a margrabia de Pry nigdyby nie chciał uczestni- 
czyć w raidzie. 


(6. Gi.) 
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KORESPONDENCYE. 


Polowanie z chartami we Włoszczowy 
(gubernia Kielecka). 


Dawniej polowania z chartami były u nas tak bardzo 
rozpowszechnione, iż nie należały bynajmniej do polo- 


wań wyjątkowych. Teraz stają się one rzadsze, 
Upadek większej własności ziemskiej, rozdrobnienie 
gruntów, brak zamiłowania szczerego do jazdy kon- 


nej stał się tego powodem. Charty niezadługo należeć 
będą już niemal do osobliwości, lub staną się sui generis 
pokojowemi bawidłami, utrzymywanemi dla oryginalno- 
ści lub ozdoby pojazdu. 

Rzeczywiście chart ma w swych kształtach coś 
niezwykłego, arystokratycznego, prawdziwie to pański 
pies. 

Jednak, jeżeli polowania z chartami należą obec- 
nie do rzadkości, nie można ich zaliczyć do rzędu 
dawnych tylko obyczajów. Posiadamy jeszcze zamiło- 
wanych charciarzy i na ich czele bezzaprzeczenia 
można postawić pana Sergjusza Niemojewskiego. 

Wogółe jest to łowiec z krwi i kości i on to 
seharakteryzował goń ogarów w lesie, nadając im 
imiona, tworzące dwuwiersz: 

„Zagraj cudna lutnio moja 

Niechaj ciężki smutek minie“. 

Tak, p. S. Niemojewski zamiłowany jest we 
wszelkiego rodzaju myśliwstwie. Za dobrego charta 
jest zawsze gotów drogo zapłacić lub oddać za niego 
moro antiquo, sposobem facyendy, dzielnego wierzchow- 
ca. Na swoje charty, rzeczywiście wyborne, gotów 
trzymać każdy zakład i za assesorem Miekiewiczow- 
skim zawołać: 

„»Ja>rzekł assesor—stawię me złote obroże 

Jaszczurem wykladane z kołkami ze złota 

I smycz tkany, jedwabny, którego robota 

Równie cudna jak kamień, co się na nim świeci". 

Zwykle w późnej jesieni całe dnie spędza p. 
NSergjusz Niemojewski na polowaniach z chartami. 
Urządza je u siebie we Włoszczowy Jub robi 
dłuższe wycieczki do znajomych również charciarzy. 

Wycieczki te odbywa zwykle konno, a do tego 
wdrożył go w dzieciństwie jego ojciec p. Stanisław 
Niemojewski, zapalony miłośnik wysokiej kulbaki 
i stepowych koni. 

W końcu zeszłego miesiąca na rozległych włosz- 


czowskich połach odbyło się liczne i bardzo udane 
polowanie z chartami. 
Do grona myśliwych oprócz pp. Stanisława 


i Sergjusza Niemojewskich należeli: A. S. hr. Poto- 
cki, H. hr. Potocki, p. l. Zbijewski, S. Bukowski, K. 
Rudzki, radea Zdziechowski, kapitan Sobolew (z kie- 
leckiego garnizonu), L. Bocheński, Krzymuski, S. Gór- 
ski, K. ks. Radziwiłł, Grabowski, W. Wielogłowski, E. 
Karsz. 

Oprócz chartów p. Sergjusza Niemojewskiego 
przyprowadzili swoje smycze; pp. I. Zbijewski, (zami- 
łowany również charciarz i posiadający zwykle dobo- 
rowe psy), Rudzki, Zdziechowski i Sobolew. 

Szczuto parami i dużo psów wykazało niepo- 
spolitą sprawność i szybkość. W ciągu dwóch dni 
uszczuto 38 zajęcy. 

Z koni myśliwskich najwięcej wyróżniały się: 
„Wet za Wet” (po Gaga) p. S. Niemojewskiego, za- 
graniczne huutery A. S. br. Potockiego, rosły, wę- 
gierski siwek p. I. Zbijewskiego, „Pristi” K. ks. Ra- 
dziwiłła, „Poraj” i „Baltyk”, wysokiej półkrwi, p. W. 
Wielogłowskiego. 


Podobne polowania są u nas prawdziwą rzadko- 
ścią, Jednak nie należą one bynajmniej do rzeczy 
nazbyt kosztownycb, nieprzystępnych dla ziemianina, 
o ile tylko posiada do śmiałej jazdy przez pola zami- 
łowanie i nie lęka się fal wiatru lub szarej morki je- 
siennej, 

Rozumie się, że w myśliwstwie jak i w każdej 
innej namiętności muszą być graniee, Niemniej konne 
polowanie samo przez się hartuje ciało, uspakaja 
nadmiar wrażliwości, którą przesycony jest mniej 
więcej każdy z cywilowanych obywateli z początku 
XX wieku, 

Polowanie z chartami przypomina o wiele więcej 
czasy pana Paska lub starego epicznego Mohorta, niż 
dziejszy wiek lokomotyw i motorów. Motor, dojeżdżacz 
i chart cóż to za kontrasty! 

Ba 


Kraków, 4 listopada 1904 r. 


Dwunasty pułk dragonów im. ks. Windischgrae- 
tza urządził zamiast zwykłych wyścigów pułkowych, 
jakie są praktykowane przez korpusy oficerskie wszyst- 
kich austro-węgierskich pułków kawaleryjskich co 
roku, dnia 30 października b. r. wyścigi, złożone z 
dwóch steeplechasów na terenie, każdy na dystansie 
10.500 metrów t. j. półtorej mili austryackiej; w wyścigach 
tych brał udział cały korpus oficerski tego pułku. 

Droga prowadziła z Bonarki koło Krakowa przez 
Łagiewniki, Jagowice, Swoszowice, Opatkowice, Bo- 
rek, do placu ćwiczeń wojskowych koło Kobierzyna, 
gdzie znajdowała się meta, oraz stanowisko sędziów. 
Droga była wytyczona chorągiewkami; ominięcie jed- 
nego słupa z chorągiewką powodowało dyskwalifika- 
cyę. Przy najważniejszych przeszkodach, a były nie- 
które z nich wprost nadzwyczajne, ustawiono również 
sędziów-kontrolerów i stacye ratunkowe; te ostatnie 
jednakowoż nie miały sposobności być czynne, gdyż 
na szczęście, mimo ciężkich przeszkód i licznego 
udziału oficerów, z pośród których nie wszyscy mieli 
jednakową praktykę w tego rodzaju przedsięwzięciach, 
obyło się bez wypadku. Kilku jeźdźców spadło 
wprawdzie, lecz skończyło się na kontnzyach naj- 
lżejszego stopnia, 

Rozmaitość terenu nastręczała wielkie trudności, 
gdyż z powodu kilkudniowych deszezów ziemia roz- 
miękła ogromnie i zwłaszcza na oranem polu grzęzły 
konie głęboko, 

W niektórych miejscach trzeba było bardzo ba- 
gniste miejsca przekraczać. Najważniejszą przeszko- 
dą było wcięcie kolejowe, głębokie na 7 metrów, przez 
które prowadzą dwa tory kolejowe, oraz koryto Wil- 
gi, strumyka zwykle ledwie sączącego się, wśród 
całkiem stromych brzegów, lecz właśnie w dniu go- 
nitwy silnie wezbranego. Tam też kilku uczestników 
zleciało z koni. Na uwagę zasługuje dobry czas, 
w jakim pierwszy steeple chase na 10.500 m. od- 
byto, a który wynosił 18 minut 31 sekund. Czas dru- 
giego był gorszy—22 minut. 

Pierwszy z tych steeple chasów był otwarty dla ko- 
ni prywatnych i frontowych oficerskich, które brały przy- 
najmniej w trzech polowaniach udział, drugi dła ta- 
kich koni, które przynajmniej w jednem polowaniu 
uczestniczyły. 

Konie były najrozmaitsze; folbluty wysortowane 
ze stajen wyścigowych, zwycięzcy na wielkich are- 
nach, nabyte później przez oficerów, klasowe konie 
myśliwskie, halbluty najrozmaitsze, a także konie nie- 
znanego dokładniej pochodzenia,- niektóre nabyte na 
galicyjskich jarmarkach za tanie pieniądze. 

Wynik pierwszego, w 184 minut wygranego wy- 
ścigu, był następujący: „Collision” porucznika Staubnerę, 
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pierwsza, pewnie o dwie długości, przed „Maculani” 
por. Horbaczewskiego. Cztery długości za „Maculani” 
był „Boceacio” por. Marketa trzeci, o jedną dłu- 
gość, dalej „Amazone” czwartą, „Rill” rotmistrza 
Neussera piąty — Wszystkie konie stare, ponad 6 lat. 


Konie, które przyszły z miejscem, dostały bardzo | 


cenne i ładne nagrody honorowe. 


Wyrażając się technicznie wyśczgowo: najlepsze | 


konie z licznego pola były na froncie. 
i nieznanego pochodzenia, bez miejsca, folbluty, cho- 
cias wygortowane niegdyś dla jakiejś wady, na 
pierwszych, tak samo jak niegdyś na wielkiej arenie. 

Co do „Collision” nie jestem całkiem pewny, 
jaka to klacz, gdyż tego nazwiska było kilka, naj- 
prawdopodobbiej jest to ta wychowanka stada hr. 
Festetitsa, która na arenie w młodym wieku nie bie- 
gała, później atoli w kilku gonitwach oficerskich 
wielkie miała powodzenie. Natomiast 


Konie półkrwi | 


„Macułani” | 


(Morgan-Rep), olbrzym, jak wszyscy synowie Morgana, 


stalliona w Pettend; ma za sobą doskonałą ka- 
ryerę. W kolorach p. Szemerego wygrał we Wie- 
dniu i w Peszcie dużo wyścigów, między innymi wyż- 
szej wartości Fother Handicap w r. 1901, pod nie- 
zbyt korzystną wagą. 


Drugi steeple chase został wygrany niesłychanie 


łatwo przez „Schatzerl” por. Horbaczewskiego, później 
zdyskwalifikowaną z powodu  wyminięcia jednej 
flagi. 

Urządzeniem tych wyścigów, odmiennych od <o- 
rocznie urządzanych stereotypowych już wyścigów puł- 
kowych, dali oficerowie 12-0 pułku dowód, że mają 
wiele zamiłowania do sportu, a także umiejętności w 
przygotowaniu konia, wyborze taktyki i pewności w 
jeździe terenowej, tak że mogą Śmiało współzawodni- 
czyć z francuzami. 


J. M. Kocowski. 


Lieyłacga wyśtigowych koni a Darniekiej stajni 


Zapowiedziana licytacya Serniekiej wyścigowej 
stajni odbyła się w tattersalu p. Konopnickiego 7 li- 
stopada. Jak na obecne ciężkie czasy, czasy przesi- 
lenia ekonomicznego, licytacya była udana, przetargi 
były ożywione i niemal wszystkie konie zostały sprze- 
dane. Gdy jednak porównamy osiągnięte ceny z daw- 
niejszemi, otrzymywanemi jeszcze przed paru łaty, to 
wydadzą się one bardzo skromne. Za dwa konie np. 
po słynnym „Flying Foxie”, z którym odehowanie, nie 
licząc kosztów podróży i t. d., kosztowało od klaczy 
po 10,000 franków, osiągnięto tylko 4,212 rb. 


Szczegółowa lista sprzedanych koni następująca; 
„Ulryka“, nabywca p. Krumpel O'Counor 659 rs. 20 k. 


„Anna Danuta", nab. Rotm. Porchowski 2070 „ 30 , 
„Violette de Parme*, nab. p. Berson SWE ogr Wo 
„The Flying Lady“, nab. p. I. Niemcewicz 1266 „ 90 , 
„Zyndram*, nab. p. Krumpel O'Connor 999 „ 10 , 
„Podchorąży*, nabywca p. Rachmanow 1648 „ — , 
„Farurey*, nab. p. Ostoja-Ostaszewski 2945 „ 80, 
„Almejra*, nab. p. Krumpeł O'Connor 1545 „ — , 
„La Galette“, nabywca ,„ » ZOKUSEOSO" + 
„Ravissante*, nab. Aug. hr. Potocki 618 „ -——, 
„Venus Triomphante*, nab. p. Wotowski 1575 „ 90 , 
„Manzanares*, nabywca p. Wotowski CÓWOADWE 

„Almejra” była kupioną przez p. R. Krumpla 
O'Connora już po licytacyj. Jednak sprzedaż nie zo- 
stała utrzymana, gdyż nabywca dowiedział się, iż 


„Almejra” (jak zresztą wszystkie starsze konie) otrzy- 
mała bilet ogólnego wojskowego popisu. 

„Venus Triomphante” została kupiona dla p. Uła- 
szyna z Kopijowatej, a „Zyndram” dla p. A. Daszew- 
skiego. 

Ogółem stanęło do licytacyi czternaście koni. 


NEKROLOCGJA. 


Przeniesienie zwłok Ś. p. L. Grabowskiego. 


Smutny ten obrzęd został dopełniony 5 listopada. 
Po nabożeństwie, odbytem o godz. 11 przed południem 
w Powązkowskim kościele, orszak, złożony z najbliż: 
szej rodziny i przyjaciół Ś. p. L. Grabowskiego, skie- 
rował się do katakumb, w których została złożona 
trumna ze zwłokami 5 września r. z., w dzień po- 
grzebu. 

Z katakumb przeniesiono zwłoki do niedawno 
wykończonego grobowca. Pomnik ten przedstawia się 
oryginalnie i nie przypomina niczem zwykłego szablo- 
nu grobowców. Jest to rodzaj ściętego nie zbyt wysokiego 


| granitowego bloku, coś w rodzaju dawnych pomników 


egipskich. Płaskorzeżby, przedstawiające konie, wy- 
ryte dokoła pomnika, przenoszą jeszcze więcej myśl 
w bardzo odległe wieki. Na środku pomnika wy- 
rzeźbiona jest podobizna ś. p. L. Grabowskiego. 
Obecnemi byli przy tym smutnym  obrzędzie: 
córka, panna Karolina Grabowska, brat p. Włodzimierz 
Grabowski i przedstawiciele spowinowaconych rodzin: 
Łuszczewskich, Skarbków, Popławskich, Łysińskich, 


| Marylskich —oraz kółko przyjaciół. 


Cieszyć się tylko należy, iż te konie dostały się | 


do dobrych rąk, albowiem „Flying Lady” nabył zami- 
łowany hodowca p. I. Niemcewicz, a „Farurrey'a” 
również zamiłowany hodowca. a w dodatku sportsman 
wytrawny, p. Ostoja Ostaszewski. 

Oprócz „Farrurey'a” 
dwuletnich koni knpiona została piękna, rosła i kości- 
sta „Anna Danuta“, 

Ze starszych koni bardzo gorąco była licytowana 
„La Galette” i ostatecznie została przy p. R. Krum- 
plu O'Connor. 

Lieytacya była prowadzona ze znajomością rze- 
czy i w wielkim porządku przez p. Konopniekiego. 

Maneż wypełniony został przeważnie przedstawi- 
cielami naszego sportowego koła i cała nasza dy- 
rekcya wyścigowa była obecna przetargom. 


z pomiędzy najdroższych | 


Po odśpiewaniu przez duchowieństwo podniosłej 
piesni Salve Regina, spuszczono czarną metalową 
trumnę do grobu i tu ten człowiek, kiedyś pełen życia 
i energii, będzie spoczywał przez wieki! 

Ukryty chór odśspiewał po opuszczeniu zwłok 


| smutną okolicznościową pieśń, łzy zwilżyły oczy obec- 


nych... Sliczna, słoneczna, ale pełna jesiennej ciszy 
pogoda panowała w czasie smutnego obrzędu. 


Ś. p. Józef Naimski. 


Pogrzeb zmarłego w Warszawie po bardzo krót- 


| kiej chorobie ś. p. I. Naimskiego, odbył się 10 b. m. 


Po nabożeństwie, odprawionem przy zwłokach w dolnym 
kościele św. Krzyża o godzinie 1! przed południem, 
żałobny kondukt skierował się ku powązkowskiemu 
amentarzowi. 

Licznefgrono przyjaciół i znajomych zmarłego 
przyjęło udział w smutnym obrzędzie. 


WREDE © 


I MY 


Ś. p. Józef Naimski zmarł w wieku 73 lat 
i w ciągu swego długiego życia miał łączność z różne- 
go rodzaju sportami. 
redagował przez krótki czas wychodzący tygodnik „Go- 
niec teatralny,” (zawierający dział sportowy) był rów- 
nież autorem książki „O pojedynkach.” Piastował też 
przez jeden rok urząd startera naszego Towarzystwa 
Wyścigów Konnych. Przez lat kilkanaście był dyre- 
ktorem tramwajów konnych. W ostatnich latach życia 


był zarządzającym w przewozowem towarzystwie sa- 


mochodów. 

S. p. J. Naimski lubił bardzo konie i za młod- 
szych lat powoził bardzo wprawnie amerykanką lub 
brekiem. 

była to jedna z typowych postaci naszego miasta 
o bardzo ujmującej powierzchowności. 


On to lat temu ze dwadzieścia | 


Zastęp tej sturej generacyi staje się coraz rzadszy. | 


Kilka stów o koniu wierzchowym 


ijego ujeżdżaniu. 


(Ciąg dalszy). 


Tutaj następstwo pobudek musi być zmie- 
nione. Podczas pierwszych lekcyi na lonży, uży- 
waliśmy naprzód nieznanego głosu, a potem 
znanego koniowi pejcza. Teraz—używać trzeba 
naprzód nieznanych koniowie szenkli, a potem za- 
raz—znanego glosu. 

Przy zwalnianiu chodu, a także i zatrzymy- 
waniu, naprzód głos, a potem ściągnięcie cugli. 
Tutaj mocniejsze ściągnięcie cugli, występuje 
poniekąd w charakterze kary, jeżeli głos prze- 
szedł bez skutku. Podczas pierwszej lekcyi pod 
jeźdźcem, wymagam odrazu wszystkich trzech 
chodów, na obie strony; poczem wprowadzam ko: 


nia w stęp i w tym chodzie, zostawiając możliwą | 


swobodę głowy, zapoznaje go z głównemi dro- 
gami maneżu, jak: zmianą kierunku. po linii prze- 
kątnej, dużą woltą, w połowie maneżu i małemi 
woltami po rogach. Oswoiwszy konia z trzema 
naturalnemi chodami w równowadze poziomej, to 
jest z dowolną pozycyą głowy i bardzo małem 
działaniem cugli, zaczynam pomału robotę zrów- 
noważenia, czyli względnego przerzucania wagi 
korpusu na tylne nogi. 

W tem miejscu należałoby zacząć wykład 
dresury szkolnej z długim szeregiem najnowszych 
pod tym względem prawideł. Ponieważ dzisiej- 
sza literatura szkolnej jazdy, z niezrównanem dzie- 
łem Fillisa na czele, dostarczyć może zupełnie 
wyczerpujących wskazówek, przeto ograniczę się 
tylko na poznajomieniu czytelników z dresurą 
maneżową, ale prowadzoną w granicach niezbęd- 
nych dla wyrobienia wygodnego konia polo- 
wego. 

Racyonalna, maneżowa robota ma głównie 
za zadanie: przekonanie konia o konieczności 
bezwzględnego posłuszeństwa, do czego docho- 
dzimy przez metodyczne oswajanie konia z czyn- 
nikami, za pomocą których jeździec wolę swoje 
koniowi narzuca. 

Jakkolwiek polowa nieszczęśliwych wypad- 
ków spowodowaną bywa nieudolnością jeźdź- 
ców, niemniej — trwam w przekonaniu, że dru- 
ga połowa tychże, pomijając organiczne wady 
samych koni, pochodzi ze złej dresury. 


| nil. 
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Ćwiczenia maneżowe w zrównoważonem 
zebraniu mają za zadanie wyrobienie jaknaj- 
większej podatności na działanie ręki i szenkli. 
Ręka panuje nad głową konia, lecz choć przysło- 
wie mówi, że „kto zapanował nad głową, to z:- 
panował nad koniem,” to jednak zapominać nie 
rożna, że opanowanie głowy dopomaga tylko 
do dysponowania przednią połową końskiego kor- 
pusu; tylna połowa jeśli się nie podda rozkazom 
szenkli, to całości nie utrzymamy w bezwzględ- 
nem posłuszeństwie. 

Zanim się zacznie zbierać konia ręką i szen- 


, klami, z wysokiem ustawieniem głowy, z linią 


czoła, zbliżoną do prostopadłej, trzeba przedew- 
szystkiem dołożyć wszystkich starań, aby koń 
został tak stanowczo pchnięty naprzód szenklami, 
żeby tendencya naprzód przewyższala umiarko- 
wane działanie ręki na wędzidło. Innemi słowy: 
Robota w zebraniu wtedy dopiero może być sku- 
teczna, jeżeli koń zostal dostatecznie wparty w rg- 
kę, do czego dochodzę w następujący sposób: 

Wprowadzam konia w kłus, siedząc w sio- 
dle, bez umocowania się, z przyłożonemi szenkla- 
Nie zwracając uwagi na prawidłowość usta- 
wienia głowy i przy małem działaniu wędzidła, 
staram się otrzymać możliwą szybkość. Następ- 
nie, nie ustając w ciągłem pobudzaniu szenkłami, 
zaczynam skracać cugle, unosząc ręce w górę, 
zwalniam chód, przy ciągle jednakowem pobu- 
dzaniu szenklami, aż do przejścia w zupelnie 
wolny kłus z wyraźną przewagą korpusu na 
tylne nogi i wymaganą pozycyą głowy. 

Po otrzymaniu tego rezultatu, kontentuję się 
choćby kilkudziesięciu krokami otrzymanego cho: 
du, wprowadzam konia w stęp i oddaję zupełną 
swobodę. Cwiczenie to powtarzam dopóty, dopó- 
ki nie doprowadzę konia do zupełnie wolnego, 
zrównoważonego kłusa, z jednakowem opar- 
ciem na ręce. Tym samym sposobem postępuję 
w stępie. 

Zaczynam od stępa —- bez cugli; potem sto- 
pniowo podnoszę głowę i wpieram w rękę szen- 
klami. 

W galopie postępuję w podobny sposób, 
z tą tylko różnicą, że galop w zebraniu, do któ- 
rego koń nie jest Jeszcze przyzwyczajony, działa- 
jąc bardzo podniecająco, wymaga pewnego taktu 
ze strony jeźdźca, mocą którego nie trzeba do- 
puszczać do rozgorączkowania, kontentując się na 
początek kilkudziesięciu galopowemi podskoka- 
mi, poczem wprowadzić trzeba w stęp i to swo- 
bodny. i 

Wogóle podczas całego kursu ujeżdżania 
wyrabiam konia jaknajwięcej w równowadze pozio- 
mej t. j. bez zebrania we wszystkich trzech cho- 
dach; wobec czego doprowadzam konia do bar- 
dzo cennej umiejętności przerzucania się z jednej 
równowagi w drugą, co się dopiero należycie 
ocenia przy niezliczonych niespodziankach, z ja- 
kiemi spotykać się trzeba, podczas poważnej ja- 
zdy polowej. 

Umiejętności zmieniania nogi w galopie, nie 
należy leceważyć: chociaż w wybornem tempie 
za psami, nie zwraca się na to uwagi, niemniej 
jednak, w dalekich i pospiesznych podróżach, 
gdzie starać się trzeba o częstą zmianę chodu; 
możność dowolnego zmieniania nogi w galopie 
oszczędza konia znakomicie. Aby koń mógł na 
żądanie zmienić nogę w galopie, musi mieć bar- 
dzo wyrównaną wrażliwość szczęk, jak również 
wyrównaną podatność na oba szenkle, przez wy- 
robienie chodów bokowych. Bez wyrównania 
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dwóch tych wrażliwości, nigdy nie możemy być 
pewni, czy koń wyskoczy z żądanej nogi. 

Stęp, ten najpospolitszy i najnaturalniejszy 
ruch konia, winien być jaknajstaranniej opraco- 
wany; chodzi tylko o to, aby chód ten był pra- 
widłowy. posuwistv; a tem samem — możliwie 
szybki. Konie ujeżdzane tylko szkolnie w mane- 
żowem zebraniu, z zaniedbaniem roboty w ró- 
wnowadze poziomej, najcześciej w polu stępa 
chodzić nie umieją. Wogóle—co do posuwistoś- 
ci chodów trzeba pamiętać, że posuwistość może 
mieć miejsce tylko przy równowadze poziomej. 

Nikt nie jest wstanie zmusić zebranego ko- 
n'a, do posuniętego stępa lub galopu. 


Co się tyczy kłusa, to nigdy się nie staram | 


o wyrobienie jego szybkości. Szybki kłus jest 
zupełnie bez znaczenia dla jazdy polowej, choćby 
dlatego, że wymaga bardzo równej drogi. Tylko 
wolny kłus jest u konia ruchem naturalnym, 
a więc mniej męczącym. Szybki klus jest ru'hem 
sztucznym, a więc temsamem — szkodliwy. 
Przekonano się już niejednokrotnie, że spokojny, 
posuwisty galop, mniej konia męczy od wycią- 
gniętego kłusa, zarzuconego już od dawna w ra- 
cyonalnch kawaleryach. 

Nie idzie jeszcze zatem, żeby mniemać, że 
wogóle kłus jest mniej męczący od galopa, mo- 
wa tu tylko o klusie wyciągniętym. Wolny klus, 
w równowadze poziomej, mianowicie taki, jakim 
się posługują konie na swobodzie, jest dla konia 
bardzo wygodny, szczególniej, jeżeli jeździec 
w unoszonym kłusie umie się przesiadać z jednej 
diagonali na drugą. 

Wyrobiwszy konia w maneżu, wedlug na- 
szkicowanych powyżej wskazówek i upewniwszy 
się o zupełnem jego posłuszeństwie, nie należy 
mniemać, że się posiada konia wyjeżdżonego. 

Tak konia, jak jeźdźca, egzaminować trzeba 
w polu: Jazda polowa dopiero jest prawdziwą 
i jedyną szkołą jazdy. Trudność dobrej polowej 
dresury konia polega głównie na umiejętnem 
zharmonizowaniu nabytych w maneża umiejęt- 
ności z przyrodzonym charakterem konia, trudno- 
ściami terenu, szybkością tempa i najróżnoro- 
dniejszemi przeszkodami. Do tego niezbędnego 
zestawienia teoryi z praktyką, dojść może tylko 
doświadczony jeździec polowy. 

Korzystając często z gościnnośi znanego 
powszechnie jeźdźca p. Tadeusza Dachowskiego 
z lLeśkowej, którego jazdę polową śmiało 
nazwać mogę mistrzowską, I towarzysząc mu na 
jego koniach w leśkowieckich sportowych prze- 
jażdkach, zdobyłem cenną sposobność przekona- 
nania się naocznie, że prawdziwie dobry i śmiały 


jeździec może doprowadzić przymioty konia my- į 


śliwskiego do zdumiewającej doskonałości. 


Niemal całe życie zajmowałem się koniem 
wierzchowym. Studyowałem najstaranniej uczone 
metody jazdy szkolnej, zacząwszy od Beauche- 
ra, Le Bona, a skończywszy na Fillise i dopiero 
przed paru laty przekonałem się w Leśkowej, że 
pod względem prawdziwej jazdy polowej by- 
łem zupełnym nieukiem; nabyte zaś wiadomości 
w tym kierunku, przyznaję otwarcie, zawdzię- 
czam panu Dachowskiemu 1 jego koniom. 

Usilnem staraniem polowego jeźdźca winno 
być doprowadzenie konia do takiego spokoju, 
żeby w trzech podstawowych chodach pracował 
możliwie zimno, a przynajmniej bez gorączki, 
zużywającej niepotrzebnie siły, które zachowywać 
należy na momenty decydujące. Trzeba umieć 


w galopie dowolnie zmieniać tenipo i to 
wysiłków, wyczerpujących nietylko konia, 
i jeżdźca. 


KCĄ GD), Joózej Hempel. 


ROZMALTOŚCI 


Utrzymanie Sernickiego stada. Po odbytej licy- 
tacyi Sernickiej wyścigowych koni, taki żal zdjął pan- 
nę Karolinę Grabowską, iż postanowiła utrzymać stado 
Sernickie. Postanowienie to jest godne pochwały 
i uznania, chociaż utrzymanie stada pełnej krwi przy 
obecnej konkurencyi i trudnych warunkach nie jest 
bynajmniej rzeczą łatwą. Ma pozostać w stadzie tylko 
„Bravo Je Sancy" i „Chambery.“ „Almejra' zostanie 
zaliczoną do klaczy stadnych, a z pomiędzy tychże 
klaczy kilka ma być sprzedanych. 

Za ogierem. Dyrektor Zarządu Stadnin p. Szu- 
tin Pozdiew wraz z A. hr. Nirodem i p.T. lljenko wy- 
jechali za granicę za kupnem ogiera na miejsce ,,Gal- 
te mor'a“, 

Zjazd Wiceprezesów Towarzystw wyścigowych. 
Na zasadzie § 126 Ustawy towarzystw wyścigowych 
Jego Cesarska Wysokość Głowno-zarządzający Stadni- 
nami Rządowymi raczył naznaczyć na dzień | (14) 
grudnia r. b. XII zjazd wiceprezesów towarzystw wy- 
ścigowych. 

Z rozporządzenia Jego Cesarskiej Wysokości na- 
stępujące kwestye podlegać będą rozpatrzeniu zjazdu: 

l. O pozwolenie rozpoczynania gonitw dwulet- 
nich koni z dniem | (14) lipca (wniosek Cesarskiego 
Moskiewskiego Towarzystwa wyścigów konnych). 

2. O podniesienie wagi z dniem 1 (14) wrze- 
śnia w wyścigach dla koni dwuletnich (wniosek tegoż 
Towarzystwa). 

3. O ograniczenie ilości razy współudziału w wy- 
ścigach koni dwuletnich celem zachowania siły mło- 
dzieży (wniosek Głównego Zarządu Stadnin Państwowych). 

4. O określenie sumy wygranych przez konie 
i o doliczenie do wygranych wartościowych przedmio- 
tów srebrnych (wniosek Cesarskiego Carskosielskiego 
Towarzystwa). 

5. O nadanie Wice.Prezesom prawa przy na- 
znaczaniu Ogolnych Zebrań w trakcie sezonu wyścigo- 
wego, skrócenia dwutygodniowego terminu, naznaczo- 
nego przez $ 57 Ustawy Towarzystw Wyścigowych, do 
dni trzech (wniosek tegoż Towarzystwa). 

6. O środkach, przedsiębranych przez towarzy- 
stwa wyścigowe, przeciwko zadawaniu koniom środków 
pobudzających (wniosek Głównego Zarządu Stadnin 
Państwowych). 

7. O wynalezienie ogólnych środków celem pod- 
niesienia działalności towarzystw wysclgowych i ukła- 
danie programów w sposób najbardziej odpowiadający ce- 
lowi (wniosek Głównego Zarządu Stadnin Państwowych). 

Posiedzenie Zjazdn odbędzie się w Petersburgu 
w pałacu Marmurowym o godz. 2-ej po południu, 

Na posiedzeniu dyrekcyi Warszawskiego Towa- 
rzystwa Wyścigów Konnych w Królestwie Polskiem, 
odbytem w dniu 10 listopada, postanowiono z niewy- 
płaconych 50% nagród sezonu jesiennego, wypłacić 
bezwłocznie 25%, pozostałe zaś 25% wypłacać według 
możności w przeciągu lat 3. 

Nowy projekt o polowaniu. Osobna komisya, 
złożona z pp.: Lilpopa, Szwedego, Korsaka, Paszkow- 
skiego, Słomczyńskiego i Zarembskiego, powołana przez 
radę oddziału warszawskiego prawidłowego myśliwstwa 
do poczynienia uwag nad nadesłanym przez ministeryum 
rolnictwa i dóbr panstwa projektem nowego prawa 
o polowaniu, ukończyła swoje czynności i złożyła ra- 
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dzie odpowiednie sprawozdauie, domagając się wpro- 
wadzenia do nowego projektu następujących zmian, 
specyalnie dla Królestwa Polskiego. 

Zamiast projektowanej opłaty rb. 10 utrzymać 
dla polowań 5 rb. z powodu małych ciągów i toków 
w Królestwie Polskiem. Cenzus myśliwski zmniejszyć 
do 150 dziesięcin dla właścicieli ziemskich. Kozły 
ochraniać od d. 28 stycznia do 14 maja, zające od 28 
stycznia do 28 września, kaczki od 14 lutego do 28 
czerwca i kuropatwy od 14 sierpnia do 28 listopada. 
Ptactwo drobne, śpiewające i owadożercze może być bite 
lub tępione tylko w celach naukowych. Słomki (prze- 
lotne) strzelać można od 14 marca do 14 maja. Łapać 
zające wolno tylko do d. 26 stycznia. Bociany zaliczo- 
no do szkodników. 


Wice Prezes Cesarskiego Moskiewskiego Towa- 
rzystwa wyścigów konnych, p. D. lłowajski i starszy 
członek tegoż towarzystwa p. J. lljenko, udają się do 
Anglii celem nabycia reproduktora pełnej krwi. Jene- 
rał J. Arapow, zaproszony do tejże komisyi, jak donosi 
„Russkie Słowo” odmówił swego udziału. Odmowę 
swą motywuje tem, iż uważa kupno nowego repro- 
duktora w obecnym czasie za niewłaściwe, zarówno 
m powodu wojny, wskutek której nie należy wywozić 
pieniędzy zagranicę, jak i ze względu na naciągnię- 
te stosunki z Anglią; wreszcie jenerał Arapow sądzi, 
iż w Anglii nie ma obecnie reproduktora, godnego 
zająć miejsce „Galtee Mora”. 

Pan Łazarew zapisał 9 swoich koni do niemieckie- 
go Derby na r. 1906, to jest więcej, aniżeli którykolwiek 
inny właściciel. Roczniaki zapisane pochodzą od „Gou- 
verneura”, „Galtee Morea”, „Ganache'a”, „Dunure'a” 
i „Rułera”. W niemieckiem Derby przyszłorocznem pozo- 
stało z pierwotnie zamianowanych 131 trzylatków, 
jeszcze 52, mających prawo do startu, z czego siedmna- 
ście stoi w stajniach austro-węgierskich. 

Okaleczenie. Panu S. Epsteinowi z Soczewki 
wzięto do mobilizacyi dwa młode konie pół-krwi, jednego 
34, drugiego 4 letniego. Konie te nie ujeżdżone w zaprzęgu, 
zostały założone do wózka w Gostyninie i po wyjecha- 
niu ua drogę były okaleczone. 
oko, a drugi padając, 
sobie skórę. 

Pozwalamy sobie stawić pytanie, czy branie tak 
młodych rasowych koni do doraźnego mobilizacyjnego 
użytku odpowiada celowi? Czy nie przynosi tylko 
straty zamiast pożytku? 

Żołnierze po konie byli przysłani z piechoty. 

„Rivarol“ (po Chambery i Dragóe II) został na- 
byty ze stajni sernickiej przez F. hr. Czackiego. 

„Sire of Parma” ogierka dwuletniego po og. 
Duke of Parma i Nina Falieri nabył p. J. Niemce- 
wiez od p. S. Epsteina z Soczewki. 

San Primo (Saint-Germain i Polly) oddany został 
do treningu p. A. Boldrykowi. Przed kilku dniami 
koń wyszedł na ranną robotę wraz z towarzyszami 
stajni. W trakcie roboty koni zjawił się w stajni 
ktoś, chcący jakby nabyć San-Primo. Posłano po ko- 
nia na tor, skąd go wraz z innymi końmi sprowa- 
dzono Gdy konie zjawiły się w stajni syna Saint- 
Germaina nie było między niemi. Na torze również 
go nie znaleziono i San Primo gdzieś przepadł. 


Jeden o słup wybił | 
pozbijał kolana i poobdzierał 


„Pretty Polly“ została wybrana przez londyń- 
skie pismo sportowe „Sportsman”, jako przedmiot do 
tegorocznego konkursu hodowlanego. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


W dniu 24, 25 i 26-ym października odbyło się 
polowanie z naganką w lasach dóbr Białaczew Zy- 
gmuuta hr. Platera, Z myśliwych brali udział w ło- 
wach pp.: Henryk i Stefan Dembińscy, Aleksander ks. 
Lubecki, Ludwik i Antoni Górsecy, Juliusz hr. Tarnow- 
ski, Seweryn hr. Jezierski, Józef hr. Żółtowski, Wła- 
dysław hr. Potocki, oraz Konstanty, Edward, Józef 
i Henryk hr. Platerowie. Mimo dwu dni ulewnego 
deszczy i kilku miotów nie skończonych, ubito: 3 ro- 
gacze, 4 lisy, 2 stonki, 8 cietrzewi, 17 kuropatw, 67 
bażntów, 98 króliki, 963 zające, oraz 7 różnych, ra- 
zem 1,164 sztuki. 

Królem łowów był Władysław hr. Potocki, mają- 
cy na rozkładzie 126 sztuk. 

Dnia 24-go i 25-go z. m. odbyło się doroczne 
polowanie w Czerwonej Wsi, w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, u p. Henryka Chłapowskiego, gdzie w 10 
strzelb ubito: 301 zajęcy, 660 królików, 183 bażanty 
i lisa, razem 1,145 sztuk, 

Królem łowów był p. Alfred z Chłapowa Chła- 
powski, mając na rozkładzie 208 sztuk. 


KRONIKA WYŚCIGOWA, 


FRANCYA. 
Paryż-Auteuil, 6 listopada. 
Prix Aston - Blount 25,000 fr. 

handicap. Dyst. około 4000 metrów. 
Ch. Lienarta 5-let og. kaszt. „Farceur III” 


P 
(Upas i Folie) 654 kg. H. Holt 1 
p. Achillopulo 4-let. og. gu. „Oscar Quoi” 66 kg. 


Ilurdle-race 


Rouan 2 
Wicehr. de Fontarce'a 4-let. og. ka-zt, RU 
634 kg SA 3 
Bez miejsca: „Reconda”, „Hip Hip AC „Par- 
fait Il”. „Talma” (wyłam.), „Savone” (wyłam.), Fer” 


(upadł), „Milesker ” (upadł). 
Nygrane w 4 m 44? sek. o głowę, 
i trzecim koniem 2 długości. 


między drugim 


Marsylia, ó listopada. 


Grand Prix de Marseille 20,000 fr. Dyst 
około 2,500 metrów. 
M. Caillault'a 3-let. og. gn. „Kansk” (Chester- 
field i Capri) 58 kg. J. Reiff 1 


p J. Stern'a 3-let. og. gn. „Saint James” 48 kg. 

G. Crickmere 2 
„Madapolara” 

G. Bellhouse 3 

„Beauquemare”, „Brezonec”, „Roublar- 


p. E. Deschamps'a 3-let. og. gn. 
48 kg. 

Bez m ejsca: 
dE COMNENS;. 

Wygrane o szyję, między drugim i trzecim koniem 
4 długości. 


TRĘBPACZEWSKI i 


S-ka Trębacka Ne 13 


POLECAJ Ą: | 
Palta i Peleryny nieprzemakalne fabryk Angielskich, Petersburskich 
1 miejscowych,w ogromnym wyborze, po cenach bardzo nizkich. 


Ne 17. 


JEŹDZIEC I MYŚLIWY 


ZARŁAD MEBLOW Y 


egz. od 1870 roku 


LUDWIEA ORTHWEIN A 


MAZOWIECKA Ne 2. 


== Całkowite urządzenia apartamentów. === 
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"KUPNO i SPRZEDAŻ KONI 

O Najlepsze konie wierzchowe do wynajęcia. o 
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Endurance 4 

STERLING XII — SILLURIA 
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(Lord Clifden 2 i Mineral) 


w sezonie kopulucyjnym 1905 r. pokrywać będzie klacze 
obcych właścicieli na następujących warunkach: opłata 
za stanówkę 350 rb. od klaczy, od dwóch i więcej kla- 
czy jednego właściciela po 300 rb. od klaczy. Utrzy- 
manie klaczy wynosi do czasu wyźrebienia po rublu za 
dobę, po wyźrebieniu po rb. 1 kop. 20. Niezależnie od 
tego pobiera się po rublu miesięcznie za opiekę wetery- 


naryjną. Na stajnię 10 rb. od klaczy 

Klacze należy odbierać najpóźniej 15 (28) lipca 
1905 roku. 

Adres dla ogłoszeń: Cesarskie Towarzystwo Wyści- 
gów Konnych w Moskwie dla Mikołaja P. Lebediewa. 

Klacze należy wysyłać do stacji Abazowka Kijow- 
sko-Połtawskiej kolei. Stado znajduje się bezpośrednio 
przy tejże stacji. 


W Okumiewskiem sładzie koni pełnej krwi 
(3 wiorsty od stacyi Miłosna, Nadwiślańską dr. żelazną, 
17 wiorst od Warszawy) 


w sezonie kopulacyjnym 1905 r. stanowić będzie klacze obcych właścicieli 


GIUFA 


ogier gniady urodzony 1898 roku po ogierze Matchbox 
z klaczy Lassuk, matki Irish Lada, Karolyi'ego i Galileja. 


Zwycięzca nagrody przychówku w Petersburgu (lat 3), 
handicapu J. C. W. W. Ks. Dymitra Konstantynowicza 
w Warszawie (lat 3), nagrody Jubileuszowej w Warsza- 
wie (lat 4) i wielu innych. Opłata od klaczy pełnej krwi 
100 rb., pół krwi 25 rb. Za klacze stanowione w roku 
1904 przez tegoż ogiera, które pozostały jałowe, opłata 
zmniejszona do połowy. 
Adres: Warszawa, ul. Włodzimierska Ne 16 p. Łopatinowi 
Szczegóły o ogierze wraz z portretem wysyłają się bezpłatnie, 


łań- 
jne. 


monogra- 


krzyzyki, 


W WARSZAWIE, TRĘBACKA 9. 
Poleca wybór biżuteryi złotej z drogiemi kamieniami, jako to: pierścion- 
wchodzące. 
CENY FABRYCZNE. 


ki, broszki, Kolczyki, bransolety. breloki, 


PRACOWNIA I MAGAZYN 
wyrobów złotych, srebrnych i brylantowych 
J. LIPOWSKI 


faksimile i wogóle na wszelkie obstalunki w zakres jubilerstwa 


cuszki damskie 1 męskie, oraz srebra stołowe i fantazy 
Przyjmuje się zlecenia na żetony, medale pamiątkowe, 


my, 


POTRZEBNY 
BE HH EE EE 
wysokiej pół krwi angielskiej, 
silny, normalnej budowy, 
zdatny do rozpłodu. 


Oferty z oznaczeniem ceny 
proszę przysyłać: J}. Chrzanow- 
ski, Sławoszewek — st. poczt. 
Kleczew, gub. Kaliska. 


ok Ło dodzij 
Kalendarz WScigowy 


za rok 1904 


opuścił prasę nakładem re- 
dakcyi „Jeźdźca i Myśliwe- 
go" (Chmielna 44) i jest do 


nabycia tamże, 


WOMAYWWWA 
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RKZFSZLIDI-.ITIE SRODIZEI 


WETERYNARYJNE I DEZYNFEKCYJNE, 


Jana Zawadzkiego 


poleca po cenach składowych 


Warszawa, ul. Mokotowska N: 55. — Telefonu N 2700. 


AP TE KA 


e~ opatrunkowe i bandaże s” 


STA DO SA 


Trener Dunn 


| i JAN NMO 
D | | Poszukuje miejsca i ofaruje swe usłu- 
+ | gi pp. właścicielom stajen wyścigo- 
A a wych. Opinii można zasięgnąć u p. 
SĘ > n | H. Blocha, a zarazem w redakcyi 


c „Jęźdźca i Myśliwego”. 
now. Włocławski, gub. Warszawska. | wyc” wron sam 


DO SPRZEDANIA: | 
roczniaki czystej krwi angielskiej | MAGAZYN 


WE TIETE ma ze klacz kasztanowata po N | | M M | y | Mi h | | U 
Wā EP B< ZB klacz ciemno-gniada po PICK- St. Kobier 7 je ki 


WICK i LUDWICK-BELL. 


12 MŻDZĄEĆ I MFE WM N 17. 


TRĘBACKA 9. 


——— | Poleca: Kapelusze, Parasole, La- 


W 8 f a d Z i e N 0 W 0 S I E L I C A ski, Rękawiczki angielskie, Kra- 


; - ! y waty, Wyroby Skórzane, Pled 
poczta i telegraf Starokonstantynów, gub. Wołyńska, ZAW F a rj 
W sezonie 1805 r. stanowić będą ogiery pelnej krwi: Dery na konie, Baty, Styki, arty- 
i „BENNITTHORPE* po Isonomy od Rudstone (siostra St. Si- kuły podróżne i sportowe. 
mona). „bBennitthorpe* jest ojcem licznych zwycięzców w Anglii i Austryi, 
Cena stanówki: „oo rb. od A a 
2. „ESPOIR”* po Barcaldine i Bel Esperanza po Beauclere i Pre- AT 
face po Stockwell, Cena stanówki 500 rb. od klaczy, AAAAJADDAAJA 
Zapisy na 1905 rok po 500 rb. od klaczy. A 
Uwagi. Zarząd stada zabezpiecza sobie prawo nie przyjmować 
klaczy z powodu podeszłego wieku albo innych wad. N LU 
Stanówki opłaca się z góry. owy d ersa 
Przyjmuje się klacze obce na pensyę caloroczną, oraz wy chowuje się 1 
źrebięta do chwili oddania ich w ręce trainera, 


Wiadomość u Administratora dóbr. 


w Warszawie, Trębacka JB 11. 


TARYFA DZIENNA ZA UTRZYMANIE: j | 
Klacz jałowa . . . . . . . 68 kop. DUŻY ABU KONI 
DC GN o 4 5 5 0. «to, ierzehowych i zaprzęgowych 
„ ze zrebięciem do W I og ap C50WY 
3 miesięcy . . 1 rb. o4 , węgierskich. 
„0479|Gegicem po Wielki wybór powozów 
PT 3 miesiącach . 1 „ 20 , i 4 EWY: 
Zrebię po odłączeniu. . i p — , wiasnej IaDTykKI. 
Roezniaki (:v. wo. "KAMA, JSON: A ; inay 
Rachunki podlegają regulowaniu przed zabraniem koni ze stada. Wynajem wykwintnych ekwipaży. 


Za rachunki nieuregulowane kwartalnie dolicza się 10% od summy | >Rya7ASNYRYNYRYAWA WA KAMA 

w terminie nieuregulowanej. RARROZNZSODOOW 
WARUNKI PRENUMERATY „JEŹDŹCA i MYŚLIWEGO”: 

Dwutygodnik „JEŹDZIEC i MYŚLIWY” Dwutygodnik „JEZDZIEC i MYŚLIWY” | Dodatki „KURYER SPORTOWY” (bez 

wraz z dodatkami „Kuryer Sportowy”: | (bez dodatków „Kuryer Sportowy“): | dwutygodnika „Jeździec i Myśliwy”): 


W Warszawie: rocznie 9 rb., pól- 9 ź , 
Bo PTA — tę waży „LE W Warszawie: roczn rb., pół- W Warszawie: za sezon od 1 mar- 
rocznie 4 rb. 50 kop., miesięcznie kę ka ślą 


w sezonie od r marca do r listopada rocznie 3 rb.y kwartalnie 1 rb. 50 kop., | ca do 1 listopada 6 rb., miesięcznie 
I rb. 20 kop. W CL pij 1 rb, 20 k. 
Z przesyłką pocztową: rocznie ll rb., Z przesyłką pocztową w kraju i za- 


półrocznie 5 rb. 50 kop., miesięcznie | gzayzicą: rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb. , 2 7 
w sezonie od 1 marca do r listopada 50 op., kwartalnie S 75 kop., mie- | * marca do r listopada 7 rb., mie- 


Z przesyłką pocztową: za sezon od 


1 rb. 50 kop. sięcznie 60 kop. | sięcznie 1 rb. 20 kop. 

Zagranicą: rocznie 12 rb. 50 kop. Se net 
półrocznie 6 rb. 25 kop., miesiecznie Pojedyńczy numer 30 kop. | Zagtanicą: żaróęcowycĄ 2 3 
w sezonie od ı marca do 1 listopada 1 listopada 8 rb. 50 kop., miesięcznie 
l rb. 60 kop. Pojedyńczy dodatek 10 kop. | 1 rb. 20 kop 


Adres Redakcyi i Administracyi: Chmielna 44 w Warszawie. Telefonu Nè. 1304. 


Treść: Artykuł wstępny p. S. Wo owskiego. — Cyrkularze Głównego Zarządu Stadnin Państwowy h: — 
Wojskowy narodowv raid Par s-Rouen-Deauville (c. d.). — Korespondencye: a) Polowanie z chartami we Wto- 
szczowy p. X. b) Z Krakowa, p. J. M, Kocowskiego. — Licytąacya wyś igowych koni Se nickiej stajni wyści- 
gowej. — Nekrologja: a) Przeniesienie zwłok ś. p. L. Grabowskiego, b) Ś. p. Józef Namskr. — Kilka słów 
o koniu wierzchowym i jego ujeżdżaniu (c. d.), p. Józefa Hempla. — Rozmaitości, — Kronika myśliw:ka. — 
Kronika wyścigowa. — Ogłoszenia. 


Iloakoneto Ilensypor, Bapiuasa 29 Okrsz6pa 1904 r. 
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